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Ź acLcn p r zedm io t  pub l i c zny  nie  uchodzi  bs-  
eznćj  i ojcowskiej  uwagi N.  Pana .  N.  P an  zwie­
dz i ł  konw ik t  X.  X.  Pi jarów „a Żo l i bo rzu ,  s zp i­
ta l  p r zy  u l icy Mostowej  i m n e  o k ł a d y .

Ju t ro  z ł ożone będzie  s e r c e  J ana  III Sobie­
ski ego w  kości ele  XX.  Kapucynów,  w w ,  stawm- 
nći  z woli N.  Pana kapl i cy .  Od rana ś p i e w n e
będz ie  duchowieństwo stol icy wrg. l je ż a ło bn e  
i odprawiać  msze ś. za duszę k ró l a ,  k tóry  ch rze-  
ścjaństwo wybawi ł  od hańby  , u ja r zmień, a ; Iz-  
b v  władze  rządowe udadzą  się p r zed  w, e l i t ą  

msza  z kościo-la do a r c l m u m ,  a po odrnowio- 
„ „ n  p sa lmie  min i s t e r  wyznań , osw.ecetna  we­
źmie  se r ce  z łożone w s r e b r n e m  naczyn iu  i 
n ieś ć  będz i e  za c e l eb ru j ącym przez  czas pro-  
r e s s.ii przez  ku ry l a r z e ,  f u r t ę  z akonną  . ga ler ją  
kośc i e lną ,  wszedłs zy  zaś do kościoła  z ł oży je 
na  zdobyte j  pod Wiedn i em przez Sobie skiego 
prawdziwe j  Mahometa  cho rągwi ,  k tó r a  zdobić

będzi e  ka ta f a lk .  P row inc j a ł  zg romadzeni a  X .  
X.  Kapucynów powie mowę; nas t ąpi  msza  s. 
p r z y  dob ra ne j  mu zyc e ,  po mszy ś . d ruga  mo­
wa p r zez  b i s k  u p a ,  poezem nas t ąpi  p r zen i e s i en i e
serca do kap l i cy ,  gdzie mowa j ednego  z Se na ­
torów ten świetny  obrzęd r e l ig i j ny  zakończy.

Dn ia  wczorajszego c i ągnę ła  izba pose l ska  da l ­
sze nar ady  nad zm ie n io ny m p ro j ek t em do p r a ­
wi  o rozwodach i g łosowała czy ma być p r z y ­
j ę t y ,  lub uic.  T y lk o  20 cz łonków g ło s owa ło  
za nim.  T a k  więc p ro j e k t  t en  znaczną  wię­
kszością  głosów u p a d ł  i dotychczasowe prawo 
będz ie  jeszcze  obowiązywało.

Rada  adm in i s t r a cy jna  od roczył a  posi edzeni a  
rad  obywate l sk i ch  do dnia  1 s i e rpni a .

Koinmissja rządowa spr awiedl iwości  m iano ­
wała P .  Ignacego  Bogus ł awsk i ego  i nkw i r e n t em  
w Kaliszu; P.  Romana Wol ski ego p is a r zem są ­
du pokoju  pow. Garwol ińsk i ego ;  P- Edwa rd a  
Mar j ewski ego ko m o r n ik i e m  przy t r y bun a l e  wo­
jewództwa Mazow.;  P is ar ze  s ą d u  pokoju  P.  P.  
Józef  P r zys i ec k i  i Anton i  Kra jewski  została
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p rze n i e s i e n i ,  p ie rwszy  z B rze śc i a  do S i e nn i cy ,  
d iu g i  z S i enn i cy  do Brześcia .

S t a r oży tny  zwyczaj rzucan ia  wianków w wi- 
l j ą  ś. J a n a ,  u t r z ym uj e  się w całe j  mocy .  T e ­
go roku  pomimo wątpl iwej  pogody tys iące  m i e ­
szkańców Warszawy  n a p e ł n i ł y  mos t  s t a ry  i 
o k r y w a ł y  br zeg i  Wis ły .

Dzis i ej sze j  nocy wszczął  się poża r  w posses-  
sji p r z y  ul icy S.  J e r sk i e j  Nr .  1772,  s k u t k i em  
k tó r e go  spa l i ł y  się dwie s t ajni e i dwie  wozo­
wnie  d r ewniane ;  res z ta  zabudowań p rzez  sp i e ­
s zny  r a t u n e k  żadnego  n i edozna ł a  uszkodzeni a .

P o l s k i e  obl i gacje  udz i a łowe  s t a ł y  w H a m ­
b u r g u  dn ia  18 czerwca po 1 2 1 |  do 125.

(A.  n . )  Odpowiadając  na Ar .  nad.  w Kur j e r ze  
P o l s k im  z dn i a  23 czerwca r .  b. w INro 19-1 o 
P an n i e  Son lag  p rzez  Pana X.  umieszczony , 
r ozu m iem ,  że nie  obrażę  autor a  tegoż a r t y k u ł u ,  
skoro  mu otwarcie  odpowiem,  że w recenzj i  co 
do wyboru  muz yk i  p r zez P a n n ę  S o n n t a g  czy ­
n i o n e g o ,  s zanowny  k r y t y k  za my ś l a ł  zwrócić  
uwagę pub li cznośc i  jako też i ś p i e wac zk i ,  c e ­
l e m  , aby w na s t ęp ny m konce rc i e  czyni ąc  za­
dość  j ego  życzen iom,  wyst ąpi ł a  z nową ar ją z 
Nozze  de F igaro  i Don  Juana Moza r t " ,  z Ote l l o ,  
Ros s in iego i t.  d . ,  gdy t y m cza sem  zboczył  od 
zamie r zonego  ce lu ,  i n ibyto chcąc  się p ie rwszym 
a  zapewne  i os t a tnim okazać k r y t y k i e m  Pan ny  
Son tag ,  na jej Conto ,  War j ac je  P ix i s a ,  War j a-  
c je Bodego ,  ce lne  a r j e  z C y r u l i k a ,  S r o k i ,  Se-  
m i r a m id y ,  i Mercadant cgo  po równa ł  z ł a d n y m  
j ak im ś  m az u rk i e m ,  a na s t ępn i e  powiedz i a ł ,  
“ Dlaczego Panna  Sonl ag  ciągle  r. łyszeć się u 
nas  t y lko  daje  z jaki eini ś  poką tne m i  ai-jami, ,  
eo ł a two  czy te ln ikowi  do rozumiewać  się każe  
i e  P .  X.  powyższe  a r j e  i war jac j e  na zw a ł  pt>- 
k a t n ą  m u z y k ą ,  na co żaden z a r t ys tów an i  a m a ­
torów muzyk i  zgodzić się n igdy nie  może.  P u ­
b l i c zność  nasza do dziś dnia  unosi  się nad  
s zczegó ln i e j s zym t a l e n t e m  P .  Sontag ,  jej  n ad ­
zwyczajna ł a twość ,  tkl iwa de l i ka tność  w ak ce n ­
c ie ,  s ł owem cały  śpi ew z jedna ły  je j  s ł awę  w 
c a ły m  święcie  ucywi l i zowanym;  p r zyby c i e  j e j  
do stol icy naszej  po p rz e dz i ł a  s ł aw a ,  k tór a  j ak

się sam P .  X.  wyraża  nie  okazał a się p ł o n n ą ,  
z a t em śp i ewaczka taka obok ty lu  za le t  nie m o ­
że być  pozbawioną  prawdziwego  gustu  w wy­
bo rze  muzyk i .  N ie s ł u s z n i e  więc P .  X.  obwi­
nia  P an nę  Sont ag  o z ły  wybór  “ p o k ą tn y r h  a r j i . , ,  
A r t y k u ł  P. X.  mógłby  się b y ł  ogran i czyć  na 
k ró tk fć in  życzeniu ,  aby w na s t ęp ny m koncerc i e  
u lubiona  śpi ewaczka  d a ł a  n a m  się s ł y szeć  w arj i  
z Nozze di Figaro Mozar ta ,  i t. d.  czeinu nikłby- 
n ie  b y ł  p r zec iwny  , lecz n iewłaściwie  P.  X.  
o sk a r ży ł  P an n ę  Son tag,  o b r a k  gus tu  w 
wyborze  muz yk i ,  a jeszcze niewłaśc iwie j  w y ­
r z e k ł  uwłaczaj ąc  arj i  z F r e j s ch t i l z a ,  war j ac jom 
szwajcar skim Pixi sa ,  wa r j ac jom Rodego  i t.  d.  
k tó r e  n igdy  za po ką tn ą  m uzy kę  uważane być 
n i e  mogą,  i właśn i e  w konce r t ach  P an n y  So n ­
tag czyni ą  au to rom s ł awę na jaką  W e b e r ,  R o ­
de i P ix is  z a s łużyć  potraf i l i .

J ó z e f  W ł a d y s ła w  N*
Między  t r a twami  drzewa na Wiś le  wpros t  

u l icy Solec,  spost rzeżono  p ły n ą c e  c i a ło  ch ło ­
pca około  10 lat  maj ącego bez g łowy .  Wnosi ć 
można ,  że t a k o w e  od t r z ec h  może mies i ęcy  w 
wodzie się znajdowało i p rzez  ten  czas głowa 
się oddz ie l i ł a .

D nia2 l,22  i 23 b. m. w prow adź, przez rogatki w arsz. 
prags: ż y ta  kor. 2203; pszen. 1473; grochu 211; g ry ­
ki 53; jęczm ienia 804; owsa 1793; siana fu r 698; sto- 
m y 300; drzew a 889; węgli 157; m ąki pszennej 151; 
żytnej 540; g ryczanej 25; ka szy  jag lanej 42; g ryczanej 
1Ć6 jęczmiennej 227; wołów 18; cieląt 732;w ieprzy  269; 
baranów  64 ; drobiu 8200; m asta funtów  966; sło ­
niny połci 3 ; piw a becz. 51 go rzałk i garcy  122; ja j  
892 kóp; sera  6655 sztuk.

D nia 22 b. ni. płacono na targach  w arsz. i prag; ży ta  
od — do II gr. ; pszenicę ud 24 do 26; groch od 9 do 
9 g r —; fasolę o d — do 18; g ry k a  od — d o — jęczm ień 
od 8 do 9 ; owies od 8 do 9 ;  m ąkę  psz. ordy. od 
36 do 38 ; ż y tn ą  pyt. od 18 do 19 j& rszę jag lan ą  od 
17 do 22; g ryczanę zw ycz. od 16 do 17 ; gry . drob. 
od 28 do 36; perłow ą od 36 do 40; ordyn. od 10 
do 14; sążeń drzew a sos. od 24 do 26; w oły od 6 
do 15 duk: cielęta  od 12 do 20; barany  od — do — 
w ieprze od 36 do 9 0 z l . ; m asła  fu n t 22 gr. do 26; 
łton . fun t 16 groszy.

P rzytechali do W a rsza w y . — G aw roński M arian  
590 Podwale; G rabow ski M icha! ta m ż e ; G urczyriski 
Sew eryn tam że; M aliszew ski P a w e t tam że; Schiling
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pułkownik z Kijowa 522 Podwale ; Rajski D a n ie l i  064 
Król.  ; Włodek Jan  tamże,• Gliński Tadeusz  603 Biel.; 
Orsetti  Tom. 570 D łu g a ;  Jordan Herm elaus 414 Ger­
lach.
Dziś z rana  ciepła stopni 8. — Wczoraj w potud15. 
T E A T R  NARODOWY. Dziś : 8my koncert  P. Sontag. 
T E A T R  ROZM AITOŚCI. Dziś. Fan  Cześnik, Suknie 
pożyczane ,  i D o k t u r j i a m s k h ^

X iąże Józef  Cze twc r tyń sk i ,  b y ł y  m a r sz a ł ek  
podo l sk i ,  m ianowany zos t a ł  r adcą  s tanu.  ^

^ ^ a z e t y  l on dy ńs k i e  donoszą,  ze x iąze  F r y d e ­
r y k  N ide r l a nd zk i  jeszcze p r zed  x i ęc i em Le o ­
p o l d e m  z r z e k ł  się rządów Grec j i .

Na morzu  ś ró dz i e mn e m pokaza ło  się wielu 
ko r s a r zy .  Niedawno zabral i  oni k t i ka  g r eck i ch  
b rygów i pozabijal j  ludzi  , k t ó r z y  się na n ieb  
zna jdowal i ,  n a jok r u tn i e j s z ym sposobem.

Król  ang ie l sk i  powiedz i a ł  t e  słowa do lir.  
A be rd e en .  “ Po lecam Wam D o nn ę  Marję i G r e ­
ków.  Spodzi ewam się,  że mój na st ępca i moja 
s iost ra  będą  pamięta l i  o mojej  p ro śb i e . , ,  Król  
p och w a l i ł  pos t ę pe k  xi f c ia  Leopolda  i l o rd  
Fa rn bo ro ug h  p i s a ł  do  n iego w ty m  względzie  
w im ien iu  k ró l a .  Os ta tni e  b iu l e ty n y  o zd ro ­
wiu k r ó l a  ang ie l sk iego  są wcale n ie spodz i ewa­
n e .  Donoszono o ga ng ren i e ,  o b l i sk im zgonie  
J e r zego ,  a  t er az  zapewnia j ą  że ma się lep ie j .

R zą d  ang ie l ski  p os ł a ł  s za lupę  do A lg ie ru  
p o  konsu l a ,  ale nie chciano jej puścić  do b r ze ­
gów. S ły ch ać ,  źo Angl ja  wyśle  lain t e r az  wię­
cej  ok rę tów i zmusi  A lg i e r czyków do wyda­
n i a  konsu l a .  J*k ude rzen i e  konsu l a  f r ancuz-  
k i eg o  wach la r zem by ło  bezpoś r edn i ą  p r z yc zy ­
n ą  wydania  wojny De jowi ,  t ak  za t r zymywan ie  
t e r az  konsul a ang ie l sk iego  może podać  Angl j i  
powód do rozpoczęcia  wojny /A l g i e r e m .

W L ipsku  wysz ło  życie  F r y d e r y k a  Au gus t a ,  
k ró l a  Sa sk i ego ,  xięcia Warszawski ego przez  
p ro f es so ra  Pel ica.

P o d łu g  Kur j e r a  l o n d yń s k i e g o ,  p os e ł  f ran-  
cuzk i  w S t ambu le ,  poróżniwszy się z Reiseffen-

d y m ,  m i a ł  z amia r  p op ły n i en i a  do Eg ip tu  s 
ważnem pose ls twem.

W L on dyn ie  zawiązało s ię towarzys two a k ­
cy jne  w celu  za łożenia  cmenta rza  d la  ludzi  
wsze lki ego  wyznania .

Rząd p ru sk i  nie dozwol i ł  p r z eb y w a ć  w k r a ­
j u  swoim wyg nan ym z N ider l andów P . P .  P o t ­
t e r o w i ,  T i e l m a n so w i ,  Bar tel sowi  i Newemu .  
Wyb io rą  oni z apewne  albo l ł ann ow er ,  a l bo  An-  
gl ją  na  mie szkani e .

W p i e rwszych  mias t ach  hand lowych  s p a d ł y  
n i e m a l  wszystki e  pap i e ry  w s k u t k u  o t r zyma­
nych  z F ranc j i  don ies ień .w .* '  Rio J ane i ro  z m a r ł  po se ł  pó łnocne j  A m e ­
r y k i  P .  T u d o r .  Pog rze b  o d by ł  s ię z w ie lką  
okaza łośc i ą .  Ca łu n  n iós ł  b r azy l sk i  m in i s t e r  
we wn ę t r zn y ,  a s i edmiu  zag ran i cznych  posłów 
sz ło  za t r u m n ą  z m a r ł e g o  w galowych ub ior ach.  
Angie l sk i  a d m i r a ł  t owarzyszy ł  pogrzebowi  z 
12 ku t r am i ,  z k tó ry ch  każdy  mi a ł  na zn ak  ża łoby  
do połowy ty lko  ods łon i ę t ą  a m e r y k a ń s k ą  b a n ­
de rę .

Gazeta  F r anc j i  obwinia  j en e r a ł a  Sebast ja-  
n iego o pozorne  sp r zedawan ie  g run tów  oso­
bom,  p r zez  k tó ry ch  spodzi ewa się mieć  w p ł y ®  
na wybory  deputowanych .  Taż  gazeta d on o ­
si ,  że p r zy  wyborah  t e r aźn i e j s zych  wydarza ją  
się szczególne  wypadk i .  Rojal iści  wyb ie ra j ą  
na sejm l i b e r a l i s t ów ,  l i be ra l i śc i  b y ły c h  l o ­
j a l i s t ów ,  k tó rych  nazywa odszczepi eńcami .

D z i e nn ik i  pa ryzki e  rozg ła sza j ą  r ozma i t e ,  do 
p rawd  n i epodobne  wieści  o sp i sku ,  j akoby  n i e ­
dawno o d k r y t y m .  Spiskowi  miel i  z amia r  u p r o ­
wadzić xięcia Bo rdeaux .  Byl i  właśn i e  zg ro ­
madzeni ,  gdy w tern w y s t r za ł  z p i s to l e tu ,  t ak  
ich p r z e s t r a s z y ł ,  iż wszyscy pouc ieka l i .  J e ­
den  ze spó ln ik ów ,  b y ł y  off icer,  m i a ł  ich w y ­
dać p r zed  sądowniczą  władzą .

N ie ty lko  we F ranc j i ,  ale t akże  w Angl j i ,  w y ­
darza j ą  się częste pożary z umyś lnego podp a ­
lania.  Njedawoo zgo rz a ł  w okolicy E x e t e r  t ym  
sposobem,  ca ły  rzed  domów.

W e d ł u g  n i e k t ó r yc h  dz ienników paryzk i ch ,
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flofta f r ancuzka  by ł a  już pod  A l g i e r em,  ale * 
powodu p rzec iwnych  wiat rów mus ia ł a  się s ch ro ­
n i ć  ku  b rzegom Majorki .

I ł z ąd  f rancuzki  kaz a ł  zabrać w T u l on i e  exf i n-  
p l a r ze  odezwy a rb sk i e j  do A lg ie r czyków,  j a ­
ko  wydane j  bez jego wiedzy.

C e s a r z  b r ązy I sk i  życzy ł ,  a żeby n a z w ik o j e ­
go zap is ane  bybo  w poczet  cz łonków towarzy­
s twa pa r yzk igo ,  z ałożonego pr zez  pana  F e r u -  
sac wcelu roz szer zan i a  na uk ow yc h  i p r z e m y ­
s łowych  wiadomości .

J e n e r a ł  Lafayet te  i wicehrabi a Chat eaub r iand  
odwiedzi l i  s i edzących  w więzieniu za p r z e ­
s t ęp s t w a  d ru k u  wydawców dz i enników Globe 
i  Courrier-

Nie po twierdza  się wiadomość,  i ł A l g i e r c z y -  
kowie pozabijal i  ludzi  z r ozbi tych okrętów  f r an -  
cuzkich;  zrabowal i  oni t y lko wszystko ,  co ko ­
sz townego na nich się znajdowało,  a ludzi  za ­
p rowadzi l i  do A lg i e ru  , gdzie  De j  ka za ł  ich 
•zamknąć.

Kró l  neapo l i tańsk i  z m a ł ż o n k ą  i dworem wy­
j echać  ina z Pa r yża  w os t atn i ch  dn i ach  cze r ­
wca.  U t r z ym an ie  t ych  gości  kosztu j e  króla  
( pancuzki cgo co dz i en n i e  10,000 fr.

Młody s i ą ż e  S zw are enb e rg  p o p ł y n ą ł  do A l ­
g i e r u  za wyprawą.

I ^ o n o s z ą  z K a n d j i , że tam n ie  ma nadziei  
p r ę d k i e g o  pokoju.  W os t a t i r ch  czasach pod ­
s t ą p i ł  oddz i a ł  g reck i  pod same  mu ry  mias t a  
Kand j i ,  ale za łoga  uczyn i ł a  wy c i eczkę ,  o to­
czy ł a  Greków i ubi ł a  im 25Q ludzi .  K lę ska  
ta powiększy  t y lko  zawziętość Gre kó w,  a po­
n ieważ im pomagaj ą  i obie tnicami  c ieszą  i nn i  
G r e c y ,  więc t r ud no  jes t  przewidz i eć  końca tej 
wojny domowej  .

Su ł t an  wiedząc z doświadczenia  ,  że stol ica,  
szczególnie j  w czasie wojny , p r zez  przeci ęc i e  
dowozu p szen i cy  na głód może być  na r ażoną,  
n ak aza ł  obchodzić  się sp r awied l iw ie  / . r o ln ik a ­
m i ,  zniós ł  c ł a  w kra ju od zboża i wszelki eini  
sposobami  ka za ł  zachęcać ro ln ików do s p r z e ­
dawan ia  zboża na l argach ,  ażeby t ym sposobem

podnie ść  ro ln i c two  i pod tym wzg lędem uc zy ­
nić k ra j  od zag ran i czych  n i ezawi s łym.

P r e z y d e n t  Capod is t r i as  kaza ł  wyciągnąć  d la  
uży tku  sadów z k o d e x u  b i z an tyńsk i ego  tę c zęść ,  
k tó r a  zawiera  prawa cywi lne.  W yd a ł  t akże  
obost rzone pos t anowieni e  p rzeciw f a ł s ze rzom 
p i en i ędzy .  Jeszcze  d.  l t ł  lu tego  zada ł  s e na ­
towi k i l ka  pyt ań  wc e l u  us t anowienia  p r aw a  do 
wyboru  r ep re zen t an tó w  narodu;  s ena t  zgodni e  
z p r e zyd en t em  b y ł  tego zdania ,  że własność  z i e m ­
ska  j e s t  na j i s t o tni e j szym w ar u n k i e m  tego p r a ­
wa. Dnia  29 kwietn i a ,  p r z y b y ł  p r e z y d e n t  do 
wysj iy S y ra  i kaza ł  tam aresztować  13 osób 
za ro z r u c h y ,  k tó r e  z tąd  pows t a ły ,  żc s t r o n ­
n icy  p r ez y de n t a  chcie l i  podzi a łu  ku pców na 
k l a s sy ,  a r epu b l i ka n i e  byl i  t emu  p rzec iwn i .  
Aresz towani  sądzen i  będą  p rzy  drzwiach z a m ­
kn i ę tych .  Mają być us tanowione  w Grec j i  3 
sądy appe l l acy jne ;  j eden  dla More i ,  d rug i  dla 
depa r t a men tó w Ru me l j i ,  t rzec i  dla Cyk l ad  A r ­
chiwum t r y b u n a ł u  na wyspi e  Spezzia  zostało 
zni szczone ,  a depozy t a  zab rane ;  spr awcy n ie  
s.y jeszcze wyk ryc i .  F r ega t a  Hol las  p r z e z n a ­
czona by ł a  do p r zywiez i eni a  xiecia  Leopo lda .

Gon iec  Su i i rncńsk i  odda je  w ie lk i e  pochwały 
admini s t rac j i  paszy Natol j i .  K i edy  o b e jm o w a ł  
wie lkorządztwo po swoim p o p rz ed n ik u ,  zna l a z ł  
w r ac hu nk ac h  z  w ie lk i em zadz iwieni em og ro ­
m n y  poda tek op rócz  pod - tków publ i cznych n a  
b i edny  lud na łożony ,  k tó r y  p ierwsi  u r z ę dn i c y  
pomiędzy sobą dzie l i l i .  N i e c bc ą c j e dn ak  k o m -  
proini t tować u rzędn ików,  zwo łu je  icb,  mów i im 
o nędzy Igdu,  o k l ę skach  doznanych  i koń czy  
t emi  s ł owy :  “ Wiec ie  teraz j ak i e  są ciężary In ­
du ; chc i a łbym p rzy n i e ść  mu ulgę i p ie rwszy  
odst ępuj ę  mojej części  z nadzwyczajnego poda ­
tk u ,  k tóry na ko rz yś ć  naszą p r zy pa da . , ,  Wszy ­
scy u rzędni cy  z z aw s tydzen i em pok łon i l i  się 
Paszy i z pos łu szeńs twem przy j ę l i  j ego p r o p o ­
zycję*

Su ł t an  p r z y j ą ł  bezwarunkowo  p r ó t o k u ł  l on ­
dyńsk i . '  Jak  t y lko  pos łów t r zech  mocar s tw  o 
t em  uwiadomi ł ,  o świadczył  na tychmias t  pose ł
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e. r os sy jski  P .  R rb eau p i e r r e ,  żc na ten  p r z y ­
pad ek  upoważniony  jest  od swego r ządu zm.ne j -  
gzyć kon t r ybu c j ę  o mi l jon dukatów ,  l i r .  Ca- 
pod is t r i a s  m ia ł  posł ać  Su ł t anów,  notę ,  w k tó ­
r e j  podda je  s i f  postanowię, , ,u  p ro to ko łu  lon-

^ ^ w ' s X ' n i e  osiada wielu Greków.  Zamie .  
c zka l i  tam Grecy  obchodzil i  z. w i e lką  u roczys to ,  
ścią święta w ie lk a n o c n e ,  a jak Goniec  Smi r-  
neńsk i  donosi ,  b y ł a  pol icja t u r ecka  tak dla n ich 
wzgl ędną ,  i i  dozwoli ła  im btć się . k a l ec zyc do  
woli .

M E L I T E  I, E.
Co j e s t  a lm a na c h?  m a t o  być  wieniec  z, na j ­

p i ę kn i e j s zych  kwiatów poezj i  i prozy.  ywa 
czasem: Se w tak ich  wieńcach j edna  taśma w,ą-
ł e  r azem li l ję z pok rzywą ,  róże z os tem.  W szy ­
s tko  to dob re  dla  r ozmai tośc i .  Jak żadna  u r o ­
czystość nie obejdzie  się bez  śp i ewu ,  pik ża ­
dne  zwycięstwo bez T e d e u m  się u , e  obejdzi e,  
t a k  żadna l i t e r a tu r a  eu rope j ska  n ie  chce się 
obejść  bez  a lmanachu ,  tej rożnofarbne j  tęczy poe­
t y c k i e j , tego różnodzwięcznego  gwaru .  S'1"* 
dno cze rpać  z obfi tego zdroju gdzi e indz i e j .  Ale 
u nas,  u nas!  Kto p ie rwszy  do nas tę modę 
wprowadzi ł ,  czyż pom yś l a ł ,  Że cała  nasza l i ­
t e r a tu r a  j e s t  a l m a n a c h o m ,  poda rk i em nowo­
roc zn ym  młode j  cywil izacj i  wykwi t aj ącej  z 
z apad ł ego  zmier zchu o k r ąg ły c h ,  zaśni edz ia ły en,  
na wp ó ł  roz j a śn ionych  pojęć , —  tak j e s t  ze 
zmie rzchu  p o j ę ć  wy k rzywiony  cl,, j ak  usta śmie j ą ­

cego się ka rda  ! ! . • » s *
F r a g m e n t .  Znowu  , b ły s k o tn i e  z a j a śn ia ł  

t a l e n t  autora  p rób  d r am a t y cz ny ch  w tym f r a ­
gmen c i e ,  k tó r y  co do istoty swojej  j es t  c a ł o - 
i c i a .  Sceny  tej kompozyc j i  n ie  ł a t w o  się za- 
t r ą  w pamięc i  c zy t e ln ika .  G łowna  osoba f r a ­
gmen tu  zakonn ik  opowiada zyc .e  swoje.  T rese  
taka* p r a v j a c i e l , kolega  s zkolny  , i b ro n i
towarzysz  pokochał  m ło dę  Żonę swego p r z y ­
j ac i ela ,  swego wybawcy,  k tó t y  mu życic  oca­
l i ł  na placu b i twy .  Pos t r ze g ł s zy  to mąż że ­
b y  doświadczyć obo jga ,  oddal a  się z domu

m y ś l ą  ta j e m n ą  z a j ę ty .  Złoto  w ogniu się p r ó ­
bu je ;  a zachwiany s t a tek  młode j  kobi e ty  do­
świadcza się w n ieprzytomnośc i  męża .  1 ak za­
pewne  m y ś l a ł  boha tyr  f r agmen tu .  W p ó ł d i » -  
gi wraca pok ry jo mu ,  zbrojny .  Poe t a ,  bo jes t  
n im  tu Korzeniowsk i  p a r  e x ce l len ce  nie szczę­
dzi f a i b  ku wydan iu  tego obrazu w p r ze r a ź l i ­
wym świet le .  W nocy śród nawalnej  bu rzy  
stawia zad rosnego  męża pod oknami  żony.  D z i ­
wmy się imaginacj i  a r t ys ty  ! Błyskawica  sp r a ­
wdz i ł a  pode j r zen i e ;  p r zez szyby u okien w y ­
świec i ł a  n iewiar ę;  zapa l i ła  z ems t ę .  By ł a  to noc 
j ed n eg o  pocałowania ,  noc zazd rośc i  i ża lu. . . .  
Są p r zedm io ty  godnie j sze  l i tości ,  albo wzg a r ­
dy , n iżel i  porywczego uni es ien i a .  Są p r z y ­
pa d k i ,  w k tó ry ch  zemsta  nie t y lk o  pod wzgl ę­
dem m o r a ln y m ,  ale t akże  i pod względem e s t e ­
t yczn ym uwłacza  mścic i elowi .  S łowem:  jes t  
zems t a  od k tór e j  mścic i el  ma l e j e .  W t ak im  
p rz yp ad k u  znajdował  się zdani em nasze tn,  za­
ko n n i k .  Czemuż  nie  w s t r zy m a ł  wyciągi i ionej  
j ę k i ?  D la  czego s t r z e l i ł ?  Czemu  nie po ­
s t ąp i ł  sobie ,  j ak  E m i l  wychowaniec  Russa  w 
podo bnć m zda rzen iu  ? Czyż  lego nie wyc ią ­
gały sz l ache tna  duma zakonn ika  i podnio ło sc  
jogo se r ca  ? W r eszcie  j ego c h a r a k t e r ,  i t e m ­
p e r a m e n t  jego  melanchol j i  ? Pamię ć  na k o ­
chaną  a l e  w iaro łomną kobi e t ę  z awiod ła  A mf -  
la  do Af ryki ;  bardz i e j  on nas z asmuca ,  i j e ­
go nieszczęści e mocn ie j  nas  bol i  , n i ż e ­
li boha ty r a  f r agmen tu  , k t ó r y  w sze d ł  do k l a ­
sz toru ,  ale może ty lko  z. n i epokojów sumien i a ,  
z c iężkie j  boleśc i  na duszy .  Cożko lw iekbąć :  
ta  kobieta  wzruszona powieści ą p r zygód  i dz i e ­
jów niewol i ,  t ak  jak De sde mo na  wzruszona b y ­
ł a  powieścią  dz i e ł  b oh a ty r s k i c h  i n ieszczęść 
Otel la ;  la scena,  k i edy  , , z apa lone n i ebo , ,  od ­
k rywa  jej n i ecnot ę ,  —  j a k że  to wszys tko j e s t  
z a jmu jące !  Ale i p op rz ed n i e  obrazy:  powrot  
do domu z w ó j n y ,  —  róża  n a  ska l e ,  p ie rwsze  
poznan ie  się,  k i l ka  p r ze lo tnych  chwil  szczę­
ścia,  —  a dalćj  p rzy j ęc i e  gościa,  wracającego 
z niewoli  , o k r y t eg o  b l i znami  bez wsparc i a  i 
p r z y t u ł k u , — pode j r zen i e ,  k tó r e  r ozni eca  j e -
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tin# łza,  które podburza jedno tkliwe wejrze­
nie,  wszystkie te sceny domowego ustronia,  
te sytuacje,  ta wielka prawda w układzie cha- 
r klerów, ten koloryt  południowej namiętno­
ści, noszą na sobie cechę dojrzałego talentu.  
Talen tu  ! Lecz cóż jes t  talent  ? pyta się Cor- 
redzio  w t rajedj i  Oelcnszlegera.  Jest  j a łm u ­
żną dla żebraka! najdrobniejszą zdawkową ino- 
nętą,  którą pod nogi ledwo nie każdemu mio­
t amy  nędzarzowi,  żeby się go pozbyć! Jest  
chlebem powszednim wtrętów i inwalidów sztu­
k i  na pociechę ich strapionego serca,  jes t  bal­
samem dla maleńkiej  ich miłości własnej.  Nie 
zaiste! Kto k reś l i ł  sceny tego f ragmentu,  t e ­
mu  z szczodrego użyczenia natury coś wyższe­
go nad ta lent  w podziale się dostało.  Nad 
ten urywek nic jeszcze piękniejszego nie na ­
p isa ł  Korzeniowski.Żałować tylko t rzeba,że k ł a ­
dzie w usta zakonnika to, coby b y ł  mógł  wy­
stawić w akcji.  We wszelkiem niemal  opowia­
daniu ginie połowa życia.

J .  B .  Z a lesk i .  —  Pisać urywkowo o czem ?
0  poezji ! Niewdzięczna praca.  Pisać do A u - 
r y e r a  dla wielkiego ogółu czytelników o sztu­
ce i poezji Zaleskiego,  daremna praca.  Jak 
białość wzrok ludzki rozbija,  tak się na drobne 
atomy rozbijają wrażenia,  kiedy je ujmiemy w 
zimny opis,albo podciągniemy pod naukowe poję­
cie. Dzielić co jest j ednem tchnieniem,  rozrywać 
co tylko w duchu żyje,  możeż być coś niepoe- 
tyczoiejszego,  a nawet i mniej  filoaoilczncgo ? 
Nareszcie,  wyobrażenie j akie z teoretycznych 
rozumowań wyciągamy, jest  s ta teczne,  n i e ru ­
chome i nieodmienne,  a zatem martwe; a sztu­
ka jes t  ustawnie w ruchu,  w życiu,  w odmianach! 
Ty lko  umarłego poetę dobrze,sprawiedl iwie oce­
nić można; albo wtenczas kiedy moc jego za 
życia zemdleje w zlodowaciałej starości.  Ale 
każdy  żywy sztukmist rz w sile swego wieku
1 pełności  lal mezkich ma prawo zawołać na 
k ry tyka :  “ nie zakreślaj mi sfery,  nie opi­
suj mnie w pewnej mie rze,  nie mów,  że ja 
j es tem taki,  a nie inny,  bo się omyl i sz /, ,  Chcieć 
uczynić charakterys tykę takiego poety,  a chcieć

pisać na bieżącej wodzie, to prawie wszyst ­
ko jedno.  Jak l i tery na piasku rozsuwają s i ę ,  
jak się rozpływają w wodzie, jako się dźwięk 
na powietrzu rozprasza; tak są marne,  i znikome 
pojęcia k ry tyk i  chcącej rządzić dyktatorskićin 
zdaniem w udzielnej kra inie  sztuki,  '•'•Par p a ­
r i  g a u d c t ,,! Każdemu poecie s łuży toż sa­
mo prawo, jakie mają wolnych rzeczpospoli lych 
obywatele: £e ty lko  p r ze z '  rów nych sobie są ­
d ze n i  być mogą-  Z tej p rzyczyny wyroki k r y ­
tyki  tak rzadko bywają prawomocne.  Dla te­
go tak często odwołują się do nich ar tyści ,  cza­
sem do spółczesnych,  a jeśli im ci zadość nie 
uczynią,  to do potom ności.  Po tych postrze- 
żeniach bardzo potrzebnych ku ukróceniu pe­
wnej porywczości zarozum ia łego  k r y ty c y zm u ,  
cóż powiemy o autorze Rusałek P Każdy u ła ­
mek tego poety t rzeba uważać nietylko w sy ­
stemie jego własnej  cudotwornej  fantazji ,  w 
systemie jego imaginacji ,  ale także  w systemie 
ogólnym teraźniejszej  poetyckiej  l i t eratury na­
szej; niejako w archi tektonice idealnej jej effe- 
któw. Różna jest właściwość,  i nic jednakie 
pierworodne znamię poezji Zaleskiego.  Na­
zwano go, i nie bez słusznej  przyczyny poe­
tą zgasłych p lemion ,  k tórych postacie i gło.  
sy wywołuje z zapadłego czasu. W rzeczy 
samej jest on historyczny; szczery j ak praw­
da dziejów, rea lny,  rozeznawający swoją wła­
sną światłością,  to co minęło.  Lecz 7. innej ta­
kże st rony nastręcza się uwadze: z punktu opty­
cznego fantazji. Wszelki realizm , szczegól­
nie historyczny zmierza do postaci,  do form 
statecznych,  określonych,  widomych.  Wszelka 
fantazja zmierza do tonu,  do muzykalności .  
Muzyka s łuży fantazji; figury służą poetyckie­
mu realizmowi.  Z tych dwóch pierwiastków, 
że tak powiemy,  składa się poezja Zaleskie­
go. Tein rozumieniem pojmujemy jego Ru­
sałki  i jego dumy historyczne.  Dwa ostatecz­
ne końce poetyckiego świata ! —  Jaśniej
rozwikłane są te wyobrażenia w piśmie: “  o 
l i teraturze polskiej , ,  k tóre ma być poda­
ne  do druku.  Zresztą pod względem zew nj .
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t r zne go  k o l o r y tu ,  p r zy r ównaćby  można poezje 
J .  B.  Za le sk i ego  do ochotnych  ogniów w m r o ­
ku;  są one naksz t a ł t  z a s łony  R u sa ł e k  „ z  r u ­
b inowych  i skr  j u t r z e n k i . , ,  Sz tuka  pisania  jemu 
ly iko  właśc iwa,  k tó r ą  on sam d la  s iebie  w y na ­
l az ł  ;  Tak i  j e s t  s tyl  Zal esk i ego .  W sys temie
effektów dzis iej szej  poetycki e j  l i t e r a t u ry  po l­
sk ie j ,  sz t uka  j ego  zdaje się być  e l em en te m  r u ­
chu,  biegu;  w ie t r zna ,  p r ę d k a ,  powiewna  , r oz ­
nosi ła,  d z i a ł a  mocą sp r ę ż y n y ,  i wszys tko p o ­
rywa  z sobą s i ł ą  lo tu. -— Ale r a z  jeszcze po ­
wta r z am y :  żc t e ‘po j ec!a k r y t y c z n e ,  op i s owe ,  
dos t a t eczn i e j s zego  wywodu  pot r zebują .

D w ie  R o z m o w y  o k ry ty k ac h  pr zez  S.  Witwi-  
ckiego.  Rozmowy  te są ozdobą Mel i tel i .  N ik t  
d ow c i pn i e j ,  n i k t  jaśnie j  nie p r z e ł o ż y ł  p r zed  
oczy wa rszawskie j  publ i czności :  o co rzecz idzie 
w spo rach  l i te r ack ich  tut ej szych.  Witwicki  wpro ­
wadza na s cenę  Pana Jędrze j a ,  c z łowieka  r o z ­
sądnego ,  i j e d y n i e  t y lko  p od łu g  swego rozsąd-  
ku  rozp rawia j ącego  o poezj i ,  o sz tuce ,  i o 
lu  i nnych  rzeczachj  do k tó ry ch  czegoś więcej 
t r z eba  ni£ rozsądku .  Wie luń mamy taki ch  pa ­
nów' J ędrzejów w stol icy naszej !  Pan  J ędrzej  
tw ie rdz i ,  że w Manfredz ie  By rona  nie ma s e n ­
su .  O jc iec  m łodego  l i t e r a ta ,  k t ó r y  się sp r ze -  
c za ł  do upa d ł e go  z P a n e m  Jęd r ze j em , o d p o ­
wiada mu na  to w taki  sposób.

O jc ie c . —  Gdz i e  n iema  s e n s u  dla c iebi e ,  t am 
j eszcze  tnoże on być  d la  i nnych .  G d y b y ś  się 
n ie  gn i ewa ł ,  z ro b i ł by m  ci t ak i e  po równani e .  
Weź  j a k ą  ba jkę  Kra s i cki ego ,  k tó r ego  tak  sp r a ­
wiedl iwie chwal i sz ,  n .  p.  tę k ró tką :

Potok ,  szybko bieżący po pięknej dolinie, 
W ym aw ia ł  wielkiej rzece, ze pomału płynie. 
R zek ła  rzeka: nim zejdą porankowe z o r z a ,
T y prędko, j a  pomału wpadniemy do morza.

W s z a k  p ra w d a ,  że j e s t  p i ę k n a ?
P .  J ę d r z e j .  —  Oczywi śc i e ;  i k ażdy  się na to 

zgodzi .
O jc iec . —  Przeczyt a j  j ą  twemu s ł użącemu .  A 

gdy go zapytasz  o szczer e  zdan ie ,  edpowie  p e ­
wno:  że bajk i ,  j a k i e  s ł y szy  w k u c h n i ,  są n i e ­
równie  p i ękn i e j sze .  J eś l i  nawet  j e s t  cz łowie­
k i e m  z u p e ł n i e  r o z s ądn ym ,  z rob i  c i  uwagę , iż

potoki  i r z ek i  n ie  maj ą mowy;  że więc to cos'- 
inu p r z e c z y t a ł , j es t  n iewiedzieć  co i n ie  ma  
s ensu .  P o d o b n i e ż ,  pos t aw mu p rz ed  oczy,  
k tó r e  z a r cyd z i e ł  mal ar s twa ,  obok powleczonej  
j a s k r a w e m i  f arbami  f igury ch łopa  p i j anego ,  lub  
żyda  śmieszn i e  s i edzącego na w yc h u d ły m  k o ­
niu;  a zobaczysz,  iż mniej  mu  się podobają  p ł o ­
dy Ra fae l a ,  lub Corr eg j a ,  jak chłop  p i j an y , al -  
bo żyd  na kon iu ;— gdy ż do osądzenia  dz i e ł  wspo - 
mn ion ych  mi st rzów b r a k  m u  j e s t  po t r zebnego 
u sposobi en ia .

P .  J e d r z e j  Dz i ęku j ę  ci za k o m p l e m e n t .
O jciec .  —  Nie gniewaj  s i ę ........
P .  J ę d r z e j . —  P r z e c i e ż ,  Bogu d z i ę k i ,  n ia  

j e s t e m  p ros tym loka j em:  a dzieło Kra s i ck i ego  
 i t .  d.

W is tne j  prawdz ie :  i luż m a m y  Panów J ę d r z e ­
jów,  k tó r ych  r e p re zen t an t a ,  tak doskona l e ,  z t a ­
k im  po ży tk i em k r y t y k i  naszej  wys t awi ł  S te f an  
Wi t w ic k i ! !  —  Już  to nie p ie rwszy  raz ten p oe ­
ta k r y  t ycznem wojuje  p ió r em,  a zawsze s zczę­
ś l iwie,  z pew nvm  sk u l k i e m ,  z widocznym z a ­
mi a r em  s t ł um ien i a  coraz r ze dnących  o dg ł o ­
sów w pismach pub l i c znych ,  k tó r e  to wszystko 
za nonsens  obwołuj ą ,  co d la  zdrowego  ro z s ąd ­
k u  j e s t  n i e z r o zu m i a ł e . —  Czyż n iedawno k tos  
znowu  n ie  w y s t ąp i ł  z r o zu m em  Pana  J ęd rze ja  
p r zec iwko  rozp rawie  Kamińs k i eg o  o filozofi- 
czności  j ę zyka  po lsk i ego ,  w Ha l i czanini e  u m ie ­
szczonej  ? I l e  r azy  zdarzy  s ię nam czytać  p o ­
dobne  d ja t ryby  tak zw any ch  dowc ipn ick i ch  , 
k t ó r z y  wszystko pod swój r oz s ąd ek  chc ie l iby  
podc iągnąć,  k tó r zy  czasem n ie  r ozumie j ą  wie lu  
r zeczy  p rzez  b r ak  usposobi en ia ,  a czasem n i e  
ebeą rozumieć  dla z ł e j  wiary ,  po ty l e k ro ć  odwo­
ływ ać  się będz i e my  do wybo rny ch  rozmów 
Wi twick iego  w t egoroczne j  Mel i t el i .  Będ z i e my  
im  p rzypomina l i  ch łopa  p i j anego,  albo żyda na 
kon iu ,  i j ask rawe  f a rby .  T a k  j e s t !  Pan  J ę ­
drze j  będz i e  dla n ich kam ien i em obrażeni a;  b ę ­
dzie  H e r k u l e s e m  b ron i ącym cywil izacją  i n auk i  
od  najazdu n ih i l i s l ów. ' -— R o z t e r e k  na szych ,  
i swatów p i ś mi enn yc h  n i t cha j  n ik t  na omy l na  
uczonej  d ys p u t y  n ie  naciąga  rozu mien i a !  
Nie  i dz i e  tu o u t r zym an ie  tego l ub  ow tgo
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ś y s t e m a t u  b.ać f i l o z o f i c z n e g o , b ą c  e s t e t y ­
c z n e g o ;  n i e  i d z i e  o u m o c o w a n i e  p e w n y c h  
s t a n o w i s k  w u m i e j ę t n o ś c i a c h  l u b  w  s z t u c e .  
Ale spó r  t r w a  j e d y n ie  co do szczere j  i s t o ty  sw oje j  
m ię d z y  d w o m a  s t r o n n i c t w a m i , z  k tó ry c h  je d n o  po ­
w ia d a  , ze  się trzeba  uczy*, i sp o s o b ie , a  d i i lg ie .  ze 
b ez  n au k i  i u s p o s o b ie ń ,  m ożna  o w s z y s tk ie m  ro z ­
p r a w ia ć  poil lug  z d ro w e g o  r o z s ą d k u ,  z  dow c ip u  w ro ­
dzonego .  M y  b a rd z o  da lecy  j e s z c z e  j e s te śm y  od p ra ­
w d z iw e j  p o l e m ik i ,  k tó r a  u p la d n ia  p o ję c i a ,  r o z w i j a ,  
p o m n a ż a !  Nie p rz y jd z ie m y  do tej p o l e m i k i ,  pnki się 
j e d n o m y ś ln ie  nie z g o d z im y  n a  to :  ze b e z  wielkiej 
n a u k i  i o b sz e rn y c h  w ia d o m o ś c i ,  bez w ie lk ie g o ,  ze 
t a k  p o w i e m y ,  m ec h a n iz m u  m y ś le n ia ,  n a jz d r o w s z y  
ro z są d e k  nic  nie zd z ia ła .  D o b ry  to je s t  s ł u g a  w  po- 
to c z n e m  ż y c i u ;  a le  w um ieję tności  te o ry c z n e j  n iechaj
się  h a rd o  nie w y  w y ż s z a  nad  inne w ła d z e  da lek o  cz ie l-
n ie jsze  u m y s łu  n a s z e g o ,  j a k ą  j e s t  r o z u m ,  a  lacze j  
t a  moc ro d z e n ia  idei,  k tó r a  w s la w ia ń s z r z y z m e  p ie r ­
w o tn e j  z o w ie  sie uiiiem-, j a k ą  jes t  dalej  tw ó rc z a  f a n ­
ta z j a ,  b e z  k t ó r e j ' s z t u k a  nic sp a n ia le g o  i n ie śm ier te l ­
n ego  nie z d z i a ł a ,  k tó re j  r o z są d e k  n ig d y  z b a d a ć  i w y ­
ro z u m ie ć  nie może ; j a k ą  j e s t  i m a g i n a p a  p r z y b ie ra ­
j ą c a  w w ła ś c iw e  s z a ty  i s t ro je  w sze lk ie  k s z t a ł t y  na  
j a ś n ią  w y w o ła n e  z  p a m i ę c i , te j  b o g a te j  s k a rb n ic y  
c z ło w ie c z e g o  um ysłu .  N ad  ten  n m  c u d o tw o rn y  , nad  
t e  f a n t a z j ą  n i e p o d z ie ln ą ,  g w ia ź d z is tą ,  n a d  tę  zw ie r ­
c ia d la n ą  i m a g in a c ją ,  nad  te  w s z y s tk ie  w ła d z e  w y ­
w y ż s z o n y  je s t  duch  c zy l i  t o ,  czego  w sob ie  n a z w a ć  
n ie  u m ie m y ,  k tó r y  j e s t  p r a w d z iw ą  i s to ty  naszej  p r z e ­
p a ś c i ą ,  n igdy  n i e z g łę b io n ą ,  n iew y l iad an ą .  G dz ie  
t y lk o  z d r o w y  rozsadeH  u godz i ł  fu n d a m e n ta  c y w i l iz a ­
cj i ,  g d z ie  w s z y s tk o  j a k  n a  k o tw ic y ,  ta k  na z d r o w y m  
p o le g a  ro z są d k u  , t a m  życie  lu d z k ie  o b ra n e  je s t  z 
w d z ię k u  i p o n ę t ;  t a m  n iem asz  s t a tk u  w  w ie rze  o j­
ców , e n tu z j a z m u  i u n ies ień  w poezji ,  w ie lkości  i pi a- 
>v dz iw  ej c h w a ły  w nauce .  — Z d r o w y  ro z sa d e k  . -
cha j  k to  pojmie ty m  z d r o w y m  ro z s ą d k ie m  jedne  tr a -  
jed ie  S z e k s p i ra  np. H a m le ta ,  n iechaj  w y ro z u m ie  choc  
jedno  a r rv d z ie lo  b u d o w n ic tw a  p ośredn ich  w ie k ó w , 
n p .  k ośc ió ł  w es tm in s te r sk i  , a lbo  w ieżę  S. h t e t a n a  , 
n iecha j  w y ro z u m ie  k tó ry k o lw ie k  fenom en h i s to ry c z ­
n y  o w y c h  w i e k ó w ,  np. w ojnę  k r z y ż o w ą ,  a lbo  w ła ­
d ze  d u c h o w n ą  R z y m u ,  k tó ra  ty s ią c  l a t  t r w a ł a ,  albo  
p u s t e ln i k a ,  a lbo  tak ieg o  p o e t ę ,  t r u b a d u ra  j a k im  b j l  
F r a n c i s z e k  z A s i ż u ,  n iechaj  to w s z y s tk o  po jm ie  za  
p o m o c ą  zd ro w e g o  rozs  d k u ! ! Cóż pow ie  Rozsmie- 
Fesie  n a g ł o s  i z a w o ł a :  że  w t e m  w s z y s tk ie m  sensu 
n ie  b y ł o ,  t a k  ja k  P a n  J ę d z r z e j , t a k  j a k  n iez l iczona  
m o c  P a n ó w  J ę d r z e j ó w , w żadnej  wielk iej  m y ś l i ,  w  
ż.adnem tw ó rc z e m  n a tchn ien iu  , w żadnej  p rzesz ło sc i ,  
w  żadnej  t r a d y c j i  sensu  znalezc  m e  m oże .  / d i  o w y

r o z s a d e k ! !  K ie d y ż  ten  z d r o w y  r o z są d e k  p o ją ł  t a j e ­
m nice  św ia ta ,  dusz e  n a tu r y  i z a g a d k ę  ż y c ia ?  K ie d y ż  
w y r o z u m ia ł  je s te s tw o  c z ło w ie k a  t  K iedyż ocen i ł  j e g o  . 
s t a n o w is k o  w h ie ra rch ii  in n y ch  jes te s tw  f  Jeże l i  po- 
w ie m y  z d r o w e m u  r o z s ą d k o w i , że  c z ło w ie k  nie je s t  
te/n  ezem  b y l  n ie g d y ś ;  że p o z o s ta ł  ty lk o  j a k o  ru in a ,  
j a k o  sz c z ą te k !  Ze mu ty lk o  w p e w n y ch  m o m e n ta c h  
na  p a m ię ć  i n a  ro z m y s ł  p rz y c h o d z i  ja k im  b y t ,  j a ­
k im  b y ć  "powinien i Je ś l i  p o w ie m y  t e m u  zdrow em u 
r o z są d k o w i ,  u zb ro jonem u  w s zy s ik iem i  z m y s łó w  ś w ia ­
d e c t w a m i ,  że  cz ło w ie k  nie  j e s t  a n i o ł e m ;  bo a n io ł  
jednem  w s z y s tk o  w e j rzen iem  r o z u m i e ,  w je d n e m  
o k a  m gn ien iu  w s z y s te k  ś w ia t  p rz e b ie g a  i n a u k ę  m a  
z a r a z  od s tw o r z e n ia  s w e g o ,  a  c z ło w ie k  nic  t e r a z  
n ie  p o jm uje  bez  s y l l o g i z n m , m ę d rk o w a n ia  i w n io ­
sk ó w  , ty ch  sz c z u d e ł  ro z ta rg n io n e j  n a tu r y  sw ego g e ­
n i u s z u ,  w k tó r y m  p rzed  w iek am i  b y ł a  i z g o d a  i h a r ­
m o n i a ,  i jedność n ie rozdz ie lna .  Cóż o d p o w ie .  Z n o ­
w u  się ro z śm ie je  i w y s z y d z i  to  m n ie m a n ie ,  na  k to -  
r em  c a la  h is to r ja  ro d u  ludzk iego  p o l e g a ,  z k to r e g o  
sie k łą b  dzie jów  w y w ija .  Dalej , jeże l i  p o w ie m y  
z d r o w e m u  r o z s ą d k o w i  to ty lk o  w ie d z ą c e m u ,  co z 
w ie lk ą  p r a c a  p r z e z  z m y s ły  u z b ie r a ł ,  ze c z ło w ie k  m e 
je s t  s z a ta n e m !  Ale może czem ś gorszeni  j e s z c z e  ml 
s z a ta n a .  Bo ten  p rzy n a jm n ie j  z ło t a  nie l u b i ; a  ja k o  
tw ie rd z i  j e d e n  z  w ie lk ich  p i s a r z y :  « ze g d y  obliczy  
sp raw ied l iw eg o  nie śm ie  do n iego p rz y s tą p ię ,  a  c z ło ­
w ie k  n i r ty l k o  się nie boi s p r aw ied l iw eg o  a le  m m  
p o g a rd z a .  » S a p e r  om nia  m a la  muli '.  S ło w e m  n a j ­
w ię k s z e  z a g a d n ie n ia  o k a ż ą  się m e ro zsąd n e m :  w oczach  
z d ro w e g o  r o z s ą d k u ,  k t ó r y  w zg lęd u  n a  to co m inęło  
n i e m a / t e g o ,  czego  nie widzi nic po jm u je ;  o H m  en 
może n as tnp ić  po w ą tp ie w a .  M a s z  byd  t a  w ła d z a  z a ­
s a d ą  c y w i l i z a c j i ?  z a s a d ą  f i lozo f j i ,  h i s t o r i i ,  p o e z j i ,  
s z t u k i?  N a r e s z c i e :  d la  z d ro w e g o  r o z są d k u  to  co
n ie  je s t ,  by ć  nie może.  M y inną  m a n iy j i u r ę

P R Z Y  \ ł , E I  pod Nr. 1*36 P I E R W S Z E  P ! Ę T R O  
Z D Z IE C I Ę C IU  P O K O I  z łożone  z d w o m a  k u c h n ia ­
mi , g ó r ą ,  s t a jn i ą ,  w ozo w n iam i  i og ro d em  z  a l ta n ą  
p r z y  u l icy  Wiejskie j  w b liskości  K ośc io ła  Sgo  Ale­
x a n d r a  , r a z e m  lub rozdzie ln ie  do najęc ia .  D a ls z a  
w ia d o m o ść  u w łaśc ic ie la .

M łodz ien iec  u k o ń c z y w s z y  s z k o ły  W o je w ó d z ­
k ie  z chlubiłem i ś w ia d e c tw a m i ,  ż y c z y  sob ie  p r z y ją ć  
o b o w ią z e k  N a u c z y c ie la ,  poili  jm u jc  się usposob ić  mło­
d e  dzieci  do k la s sy  dej , m o g ący  b y ć  z a r a z e m  m y ­
tem  z a  S e k r e ta rz a  p r z y b o c z n e g o  tu  lub n a  p ro w in ­
c j i ; w iadom ość  o nim w b ió rze  Jn fo rm acy u ie in .

M e t r  m u z y k i ,  p o s ia d a ją c y  dosk o n a le  j ę z y k  N iem ie ­
c k i ,  ż y c z y  wnijśc  w o b o w ią z e k  w z n a c z n y m  iloinfl 
n a  p row inc j i .  W iad o m o ś ć  w b ió rze  ln fo rm a c y j .
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